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codziennie, w y jąw szy  niedziele i św ię ta .
C en a:

W K R A K O W I E  m iesięczna 5 z ip .; k w a rta ln a  14 z lo t. polską 
moneta.

W KRAJU k w arta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 z ł r .  20
kr. m. k. . . . .

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Kxpedvcyi C zabU  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w yro st do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie:' P renum eracyjne  
pieniądze CZAS P r z y jm u ją  się

o g ł o s z e n ia . ro z p ra w y , o d e z w y  w sz e lk ie g o  ro d z a ju .
d o n ie s ie n ia  literack ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p rzem y sło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  sic sp rzed aży , kupna, dzierżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsz a  petytow ego za  jednorazow e um ieszczen ie  po 8 

g ro sz y  następne po 3 g rosze .
L i s t y

n ic  frankow ane n ie p r z y jm u ją  s ię , w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych  ko respondentów .'

N um er pojedynczy k osz tu je  8  g roszy .

Ogłoszenie przedpłaty na pierwszy kw artał 1850 r.
Na p ie r w sz y  kwartał r. 1850 tj. na S ty c z e ń , L u ty  i M arzec  otwieramy niniejszem prenumeratę. Tylko przez wczesną 

przesyłkę takowej w p ro st do biura expedycyi m ożna sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza.
C e n a  p r e n u m e r a t y  „Czasu44 z „Dodatkiem literackim44 niezmienna, to jest:
K w a r t a l n a  na prowincji razem z przesyłka pocztowa. 
K w a r t a l n a  w miejscu 
Miesięczna (w  miejscu tylko)

złr . 4  kr. 
złp . 14.

£ 0  m. k.

o.
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego tj. końca Marca} również i w tym kwartale przyj­

mować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to :
na o s ta tn ie  d w a  ln ies i.ą ee  l s° kwartału, tj. na L u t y  i M a r z e c  
na d ru gą  p o ło w ę  D° kwartału, tj. od 156° L u t e g o  do końca Ma r c a  
na o s ta tn i m ie s ią c  I*° kwartału, tj. M a r z e c

złr. 2 ki 
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5 2  m. k . 
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O śc isłe  zachowanie tych warunków , tak co do czasu jakoteż co do ceny prenumeraty uprasza s ię , gdyż w przeciwnym razie 
oświadczamy wręcz, iż na listy za m a w ia ją c e  nie bedziem mieć mogli żadnego w z g lę d u .
Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym, p o sy ła ć  będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz t/t a  lis.

Przegląd polityczny.
Niespodziany w ypadek, który zachwiał dzien­

nikarstwem wiedeńskiem, zmuszając do milczenia 
jeden z główniejszych organów opinii publicznej, 
powszechne wzbudził zadziwienie i rzucił popłoch 
na pisma, tożsamością dążeń z zakazanym dzien­
nikiem spokrew nione. Grom sp ad ł nagle i więcej 
przeraził, aniżeli oburzył. To też w głosie, który 
gdzieniegdzie przeciw zakazowi się odzywa, prze­
bija głównie bolesne zdumienie i obawa. Ost- 
Deutsche Post dziennik jak  wiadomo rozwojowi 
umiarkowanych idei poświęcony, tak się w tej 
kwestvi w yraża  w  a rtyk u le , który w  treści p o­
dajemy : „ l . staną pewnie z czasem w ątp liw ości, 
którym dzisiaj rząd się poddaje. Rozstrzygnie się 
niezadługo pytanie, czy prawo drukowe po mno­
gich naradach przez ministeryum uchwalone, ma 
w sobie dostateczne zasoby życia. YY tedy gabi- 
net poczuje swdj obowiązek i zechce wpi owadzie 
w wykonanie wydane przez siebie prawo. Z esz ły  
rok upłynął na wielorakich próbach i mniej wię­
cej niewykonalnych wnioskach rewolucyjnych mow -  
ców\ A by tymczasowe prawa przez ministeryum 
wypracowane, uniknęły losu, jaki spotkał impro- 
wizacye przeszłorocznych prawodawców7, powinny 
przejść w rzeczywistość i okazać swoją skutecz­
ność w zastosowaniu do ogólnych potrzeb pań­
stwa. Mamy konstytucyą z 4go m arca, mamy 
postanowienie urządzające gminy z 17go marca,

a skoro się pytamy, dla czego te ustawy w ży­
cie nie wchodzą, otrzymujemy odpowiedź, że ty­
siączne istnieją przeszkody, które pierwej usunąć 
należy. Lecz jakkolwiek uznajemy poczęści s łu ­
szność tłum aczenia, to jednak niemożemy się 
wstrzymać od uw agi, iż zadaniem jest męża stanu 
przewidzieć przeszkody, jakie nań oczekuję i pra­
wo tak u łożyć, aby ze Wszelkich zapasów mo­
gło  wyjść zwycięsko i nie straciło siły  żywot­
nej pod wielością pocisków. Toteż prawo żyje, 
wołają niektórzy, żyje i żyć będzie; ju tro .. .  
pojutrze. . .  lub na przyszły rok oblecze się w cia­
ło  i krew po jego żyłach krążyć zacznie.

W s z a k ż e  istn ieją  j e s z c z e  praw a tn in o ru rn  
gentium , tych w ykonanie niemoże wielkich napo­
tykać przeszkód. Czyż prawo drukowe, prawo 
dotyczące stow arzyszeń, mają także pozostać 
w pierwotnym stanie poczęcia, czyż dla nich go­
dzina urodzin nigdy nie wybije?

Przeciw  wprowadzeniu konstytucyi można roz­
liczne przywieść powody; pojmujemy wątpliwość, 
jaka się nasuwa przy rozstrzygnięciu kwestyi, 
czy system silnego zespolenia |u|, związku od­
dzielnych prowincyj jest dla Austryi zbawienniej- 
szy, ale trudno już dzisiaj byłoby się spierać o 
cenzurę i jej użyteczność. S ą  kwestye, które czas 
zanadto wyświecił i odjął im wszelki cień w ąt­
pliwości. Cenzura jeszcze za dawnego urządze­
nia państwa okazała się ciężkiem, a bezsilnem

narzędziem. Gdyby nawet rewolucya nie ukazała 
nowego toru wypartej z posad monarchii, to i tak 
jeszcze z czysto -  praktycznych powodowy teorva 
uprzedzenia przestępstw drukowych byłaby ustą­
piła miejsca teoryi karcenia popełnionych nad­
użyć. Położenie obecnego ministeryum o tyle jest

steru w chwili, kiedykorzystne, iż stanęło
burza rewolucyjna już przem inęła, pozostawiając 
rolę do przyjęcia Ziarna gotową. Pod wpływem 
tych szczęsnych okoliczności powstało prawo dru­
kowe z 13go marca. — Dziewięć miesięcy już 
upłynęło od chwili wydania tej ustawy. A le no­
wonarodzone dziecię, zamiast wstępie w świat rze­
c z y w is t y ,  s k ł a n ia  s i ę  do grobu. L ep ie j  w ięc cofnąć 
ustawę aniżeli jej istnienie okrywać śmiesznością, 
lepiej wywiesić s ta łą  nieprzemienną zasadę, ani­
żeli rzucać częściowe zakazy na dzienniki, sta­
wiać praktykę w sprzeczności z teoryą, napisane 
prawo obalać czynem i wprowadzać zamęt, w po- 

j śród którego nikt obowiązków swoich ani praw 
rozpoznać niemoże.44

Lwów. (O sp łacan iu  p o życzk i do kasy aa licyi- 
sko  -  stanowego T o w a rzystw a  kredytowego gotowi­
zn ą  w  ratach w iększych, od zakreślonych w  planie 
u m arzan ia  d łu g u ). '

Na prośbę dyrekcyi galicyjskiego s t a n o w e g o  T o ­
warzystwa kredytowego, podana do rządu krajowe­
go na ręce wydziału stanowego, rząd krajowy ogła­
sza, ze kasa Towarzystwa kredytowego raty więk-

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

I.
C C iąg

W  s u m m i e  ryczałtowej przeto ? którą się Austrya wów­
czas Rossyi, ę raczej r lestwu P o l s k i e m u  zapłacić obo- 
wiązała. mieściły s i ę  oprocz własności innych krakow­
skich instytucyj i .summy także uniwersytetu własne, któ-

i)(D o k .) Ogólna summa pretensyj likwidowanych z strony m Krako­
wa do rządów ościennych, na zasadzie art. XIV trak tatu  dodatko­
wego, wynosi w ogóle . • • • • • . . .  zip. 12,970,228 g. 17 
w moc konwencj i « >at 1819 ! 1831 0 których wy­
żej odmieniliśmy, summę tę powinien by ł rozpoznać, 
obrachować i zaspokoić rząd Królestwa Polskiego.

K om issyaccntraloalikwidacyjna,postanowiona przez 
rząd w celu obracliowanift szczególnych preten­
sy j i zaspokojenia takow ych, o ile jój decjzye po 
r .  1847 wiadome były w Krakowie, z powyższej summy:
a )  odrzuciła stanowczo p retensjj W summie . . .

..................................................... z ł p .  1.229,579 g. 19 V ,
b) p rzyznała  i dowodami komissyi

centr. lik wid., w ypłaciła  summę 561,123 
ej przyznała  i pretensyami Króles.

Pols, skompensowała summę z łn. 89,153 g .H -  
rozpoznała zatym , obrachowała, przyznała, odrzu­

c iła , skompensowała i „dowodamiu wypłaciła
w ogóle summę .     z łp. 1 .880,156 g. 3 1/,

resztująca przeto summa p re te n sy j~ T " 7 ~ r“; ^TTł»9Ód>72gń3V,

re rząd austryacki w czasie swojej administracyi majątku 
uniwersyteckiego (od r. do ISO!)) z różnych’źró­
deł pościągał, i ustępując z kraju z sohą zabrał. — Summy 
więc te i naleźytości z lego tytułu płynące, zwracała 
Austrya konwencyą powyższą uniwersytetowi krakowskie­
mu przez ręce rządu Królestwa Polskiego , a ten ostatni, 
brał na siebie taż samą konwencyą obowiązek, zaspoko­
jenia uniwersytetu wspomnionego, z pretensyj roszczonych 
do Austryi, z tytułu o którym mowa.

zostaje dotąd nierozpoznaną, nieobi uchow aną, jednym słowem bez 
żadnego rozstrzygnięcia niepewności i dalszej zwłoce zostawioną.— 
A jeśli jeszcze do tego wszystkiego zważymy, że kom issya cen­
tralna likw idacyjna, z powodu u ko ń czy ła  pow ierzone sobie 
d z ie ło 11 zosta ła  w ostatnich latach rozn ,ią zaną  ; jeżeli sobie przy­
pomnimy, że po ukończeniu właśnie swego dz ie ła , m iała objawić po­
wody, dla których znaczną częć pretensyj likwidowanych odrzuciła; 
jeżeli weźmiemy na uwagę, że nietylko tyc|, ,l0W0dów, ale i dccy- 
zyj co do 9/10 części pretensyj. jćj 1 *zPoznaniu poddanych, po dziś 
dzień nie objaw iła , i większa część ' ‘k w ido j^yg i, krakowskich pre­
tendentów nie wie do dziś dnia, co się dzieje z ich praw am i, tu­
dzież czyli i kiedy zaspokojonemu zostaną? j e^cj; „adewszystko nic 
przepomniemy, że rządy austryacki i p rusk i, na zaspokojenie pre­
tendentów krakowskich, doręczyły rządowi Królestwa Polskiego przed 
at Jeszcze 30tu przypadające na część ich długu fundusze.... bę­

dziemy mogli powziąść przybliżone w yobraionj0 wielkości stra t, o 
jakie  Rzpltą krakow ską i Jćj mieszkańców postępowanie w ładz 
Królestwa Polsktego przypraw ia; i ogromu doznanćj przez nich 
k rz jw d y , z tćj strony w łaśnie, z którejby s jg opieki. wsparcia i 
sprawiedliwości najpierwćj spodziewać mieli prawo.

Konwencye powyższe komunikował rząd austryacki Se­
natowi krakowskiemu i dostarczył mu tym samym nowycli 
tytułów, do likwidowania w imieniu uniwersytetu do rzą­
dów7 ościennych czegoś więcej, aniżeli były summy przed 
komissya zrazu trylateralną, a później likwidacyjną likwi­
dowane; a gdy właśnie w tym samym czasie (1825) na­
stąpiła regulacya hypotek w Królestwie Polskim, gdy wła­
dze Królestwa Polskiego, wezwały wówczas Senat kra­
kowski same, (jak to n iie j zobaczym y)  do pilnowania praw 
uniwersytetu krakowskiego przed komissyami hypoteczne- 
mi; gdy Senat ustanowił w samój rz eczy  pełnomocników 
w tym celu w Kielcach i Radomiu; gdy decyzye komis- 
syj hypotecznych, na korzyść wszędzie uniwersytetu kra­
kowskiego zapadające, poczęły być potwierdzane przez 
wyższe nawet instaneye sądowe w Warszawie; gdy wresz­
cie sądowemu przyznaniu  praw uniwersytetu krakowskie­
go , do majątku w dobrach ziemskich i kapitałach, w te-  
rytorymn Królestwa Polskiego położonego, zapobiegł rząd 
Królestwa Polskiego, na drodze jedynie administracyjnego 
rozporządzenia; i Rada Administracyjna postanowieniem 
z d. 9. października 1827 r. musiała nakazać przepisa­
nie tytułów własności dóbr i kapitałów w księgach hipo­
tecznych, na rzecz tego samego skarbu Królestwa Pol­
skiego, który z żądaniami sweini w tej mierze, począt­
kowo na drodze sądowej wnoszonemi, wszedzie i zawsze 
był oddalanym; gdy więc w jednym i tym samvm czasie 
Austrya zwracała uniwersytetowi krakowskiemu'cześć ma­
jątku, w jój rękach znajdującego się , a rzad Królestwa 
Polskiego przeciwnie, oddalony z żądaniem swoim na dro­
dze sądowej, nakazywał na drodze administracyjnej zabór
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sże  od zakreślonych w  planie umarzania d łu g u , na 
niocyj). 1 9  statutów, w  gotowiźnie na spłacenie po­
życzki złożone, w miesiącach czerw cu i grudniu każ­
d e g o  roku z powodu odbywającego w  tycli miesią­
cach losowania listów zastaw nych w tenczas tylko przyj­
m ie, jeżeli dłużnik z całkow itą najbliższą ra tą  uiści 
oraz całkiem procent za następujące dalej półrocze.

To postępowanie zasadza się na tern, że kwota 
w czerwcu i grudniu nad zakreśloną w  planie uma­
rzania długu sp łacona , w zięta będzie dopiero do naj­
bliższego losowania, odbywającego się stosownie do 
§. 2 5  statutów w  pierw szych dniach tych miesięcy, 
że zatem i Tow arzystw o kredytow e ze swej strony 
je s t obowiązane zap łacić właścicielom listów zasta­
wnych prow izyę za dwa następujące półrocza.

W e Lw owie dnia 2 0  listopada 1 8 4 9  r.
Agenor hr. G ołuchów  sk i  c. k. galic. szef krajow y.

L w ów  6  grud. (O  cholerze) .  U staw ająca pro- 
gresyjnie epidemia choleryczna, g rasow ała  w edług 
urzędowych do schyłku listopada r. b. przedłożonych 
raportów , jeszcze w  8 0  miejscach Galicyi; z tych 
przypada na obwód W adowicki 9 ,  na Bocheński 7 , 
Tarnowski 19 , Rzeszowski 8 , Jasielski 4 , Sanocki 2 , 
Samborski 2 4 , Przem yski 4 , na Żółkiew ski 2 , a j e ­
dno na Okręg krakowski.

Liczba ogólna pozostałych w  tych 8 0  miejscach 
wkuracyi osób wynosi 4 9 9 ,— a z sumarycznego ty­
czącego się wykazu w idać, że oryentalna cholera do­
tknęła od czasu powtórnego jej w  maju r. b. po­
jawienia się w  7 9 0  miejscach z ludnością 1 ,1 1 2 ,3 0 3  
dusz— w  ogóle 3 2 ,8 4 6  osób, z których 18 ,171  w y­
zdrow iało, 1 4 ,1 7 6  umarło, a 4 9 9  leży jeszcze cho­
rych w powyższych 8 0  miejscach.

Gdy zresztą  niewykreślono dotąd jeszcze z w yka­
zu wielu miejsc, gdzie ju ż  cholera usta ła , a to jpdy- 
nie dla nienadesłanych raportów  finalnych, a p rzy - 
tem wydarzone w  ostatnich czasach nowe szczegól­
ne wypadki cholery ograniczały się na niewielu tyl­
ko wypadkach s łabości, przeto można się spodzie­
w ać , że epidemia ta ustanie zupełnie w  naszej pro- 
wincyi z końcem już bieżącego miesiąca i roku.

W ied eń  1 2  grudnia. Dochodzące nas dzisiaj dzien­
niki prowincyonalue, pisze W a n d e re r , odbijają już 
w rażenie , jak ie  zakaz „P ressy44 sp raw ił za murami 
W iednia. W praw dzie nie wiele mamy dzienników 
tak n ie z a le ż n y c h  , a b y  się o ś m ie li ły 7, bez o g r ó d k i zd a- 
n ie  s w o j e  w  te j  m ie r z e  w y p o w i e d z i e ć ; w s z a k ż e  te ,  
które się o d z y w a j ą  y c z y n ią  to  w  s p o s ó b  z w i o z ł y ,
stanowczy i śm iały. Naprzeciw tych organów,( u - 
względnić również należy, owe uprzyw ilejowane pi­
sm a, co czerpią swoje natchnienia z „auslryackiej ko­
respondencjo.44 Rzeczona korespondeneya szeroce roz­
wodzi się nad tym ^wypadkiem i to w  sposób go­
dny zastanow ienia, ale zarazem  w  tonie, którego u- 
miarkowańie korzystnie odbija od jej zw ykłego po­
stępowania. Znajdujem y tu w' ca łe j obszerności przy­
toczone m otiw a, które o losie P ressy  rozstrzygnęły . 
Takowe redukują się głów nie do następującego: 
dziennik nieprzestaw af na cierpkiem i namiętnem kry­
tykowaniu w szelkich rozporządzeń , public znego inte­
resu d o t y k a j ą c y c h ;  rzu c ił się on zarazem  na syste- 
mat konsekwentnego podejźrzy wania, i nie tylko przed­
sięw zią ł sobie naruszać zdolność i dobrą w olę, ale 
i najwyższe dobro każdego nieskazitelnego człow ie­
ka: p raw ość, najw yższych rządu naszego organów. 
R ozw ijał praytem najw yższy stopień usilności ku w y­
stawianiu naszego finansowego położenia w najczar­
niejszych kolorach; a naw et pow ażył się podane w  fi­
nansowych w ykazach cyfry w  ten sposób pomięszać,

iż bezzasadnie niepokojące rezultata w ypływ ać ztąd 
m usiały.14

Nie je s t naszym zamiarem w ystępow ać w obronie 
ostatnich chwil Pressy. Nienależymy do rzędu tych lu­
dzi, co bezwarunkow ą czyniąopozycyą, i niezadziw iło 
nas orzeczenie: „że Presse  za  daleko się posunęła." 
Musimy w szakże z drugiej strony zw rócić uw agę na 
okoliczność, którą dotychczas może nazbyt lekcew a­
żono. Rząd zdaje się być w  błędnem mniemaniu, 
jakoby opozycyą w  dziennikarstwie teraz dopiero się 
p o jaw iła , a P resse  by ła  jedynie je j najw ięcej posu­
niętym wyrazem . Błędem jest również w  naszych 
oczach, a naw et czemś więcej ja k  b łędem , iż rząd 
uw aża zasadę i przyczynę zmienionego usposobienia 
dziennikarstw a, za  tak uderzającą, za złośliw ą. Oby 
rząd niezapom inał, że gdy jeszcze A ustryą przeni­
ka ły  konwulsyjne drgania, gdy jaw n y  bunt by ł przed 
drzw iam i, gdy w ątpliw y los wojny, jeszcze nieprze- 
w a ż a ł na korzyść je j bytu , że w ówczas mówimy, 
nikt n iesąd z ił, aby było na czasie w ystępow ać z o- 
pozyeyą, że w ów czas każdy dziennik uczciwie trzy­
mający z ojczyzną, unikał wszelkiego pow iększa­
nia ówczesnych trudności rządu , w ywoływaniem  no­
wy d i. Dziennikarstwo pojmowało swoje w zniosłe 
zadanie, i milczało w czasach, gdy g łos jego ła tw o  
mógł b y ł fa łszyw ie być zrozumianym — lecz tern po­
stępowaniem , nieprzyjęło wcale na siebie obowiązku, 
wyzucia się po w szystkie czasy, wśród w szystkich 
stosunków i okoliczności, wolnego opinii sw ej obja­
wiania.

Owe dziennikarstw o, które umiało uwzględniać 
położenie ojczyzny, gdy takowa w chw iejącem , w ą t- 
pliwem znajdow ała się położeniu — to dziennikar­
stwo niebędzie miało mniej uczucia honoru ani mniej 
patryotyzm u, w  kilka miesięcy później, gdzie tamu­
jące  w pływ y, starodaw ną potęgą A ustry i, p rz e ła ­
mane zosta ły ; toż więc dziennikarstw o, musi konse­
kwentnie pełnić swój obowiązek, gdy rząd uiepotrze- 
buje już owego pobłażania, gdy stosunki są  rozja­
śnione, utrw alone, gdy s ta łe  formy zostają przyjęte, 
a te w łaśn ie formy niejeden w ażny w yw ołu ją zarzut. 
W praw dzie wiele zależy na formie, w  jakiej tego ro­
dzaju zarzuty  się wypowiadają. Ś trzedz tej formy, 
i nieprzekraczać granic jak ie  zakreśla obyczaj i p ra­
w o,' będzie zadaniem każdego publicysty. W  tern 
jedynie leży jego norma naprzeciw  rząd u ; co zaś 
przechodzi je j zakres, co narusza prawo wolnej dy- 
skussyi, co dotyka przekonania i zasad, to w szystko 
b y ło b y  wykroczeniem — ze. s t r o n y  p r z e c iw n e j !

W  k o ń cu  p r z y p o m in a m y  r z ą d o w i  o w o  w y r z e c z e n ie
Napoleona o p ra ssie : „Rany jak ie  p rassa  zad aje , taż
sama prassa g o i! 44 i sądzimy, że rząd sam podziela 
to przekonanie, a to tein więcej, że jego organ „Ko­
respondeneya austr.^ kończy swój arty k u ł w  te s ło ­
w a : „ I  ja k  niezawodną jest rzeczą, iż w ład za  w oj­
skowa ani myśli o tern, aby staw iać przeszkody u- 
czciwie wolnomyślnej, acz ganiącej d y sk u ssy i,— tak 
z drugiej strony cierpieć niemoże wyuzdanej rozpusty.44

— W  uzupełnieniu wczorajszego przeglądu dzienni­
ków niemieckich w spraw ie kolonizacji węgierskiej, 
podajemy dziś arty k u ł z ostatniego N. „ W anderera .“

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że W ęgry  bez u - 
szczerbku lub ścieśnienia mieszkańców, mogą pomie­
ścić znaczną liczbę osadników. Kraj \v  ''heoneji wiel­
kości na 4 ,0 0 0  mil kw adr-, liczy 4 2 ,0 0 0 ,0 0 0  nne-

landów i Niemiec pomieścić 6 - 7 0 0 0  na milę kwadr., 
a zatem biorąc połow ę t y l k o  tej summy ludności, mo­
g łab y  w zrosnąć o 3 .0 0 0 ,0 0 °  mieszk.

„Nie ulega również wątpliwości, że potrzebuje o- 
sadników. K raj chociaż tak hojnie od natury obdarzo­
ny je s t jednym z najuboższych w Europie. Mimo że 
ziemia jego  w ystarcza wszystkim potrzebom, miesz­
kańcy w ciągłej są zaw isłości od zagranicy' i do tego 
w takiej, która ich ubostwo pieniężne codzień powięk­
sza; surowe płody wychodzą z W ęgier, a przerobio­
ne zatem dwa razy  i więcej, d roższe, napowrót tam­
że w racają. Z łe  leży dla kraju w braku rąk k tó re- 
by z błogosław ieństw a bożego, z hojności natury7 i 
bogactw ziemskich korzystać um iały, i odnosiły u- 
żytek z lego wszystkiego, co ma w sobie zyskow ne­
go ro ln ictw o; l e ż y  powtórnie w  braku rą k , któreby 
z dostatnich płodów  surowych, coś bezpośrednio, do 
użytku mieszkańców wyrobić potrafiły , a w  ten spo­
sób kraj bogaciły przem ysłem .

„Kolonizacya ma zaradzić temu podwójnemu nie­
dostatkowi : ziemi ma przy-sporzyć robotników, a je j 
płodom zdolnych wyrobników dostarczyć.

„W  kilku słow ach możemy zamknąć pytanie: któ- 
r jż to  naród nie tylko w  W ęgrzech  i A ustry i, ale w 
całej Europie najstosowniejszym je s t do spełnienia 
tego posłannictw a: jednią tylko pracowici, zabiegliwi

ym 
ale 

gdzie
więcej zależy na usilności i p racy , czego w łaśnie 
potrzebują W ęg rj7, nad wszystkie inne narody celują.

„W szakżeż aby p jian ie  stanowczo rozstrzygnąć, 
musimy pierw ej rozw ażyć nad możnością innej kolo- 
nizacvi.

„Naprzód musimy tu dotknąć projektu dawnego, w 
ubogich latach 184(5 i 1 8 4 7  żyw o rozwijanego, któ­
ry dzisiaj licznych znowu znajduje zwolenników. Z a ­
sadza się on na tern, aby zamiast obcej kolonizacji 
przyprow adzić do skutku przesiedlenie dotychczaso­
wych mieszkańców. Z daje się jakoby ju ż  zapomnia­
no o źródle tego projektu i niebaczono na to, że cel 
którego w owym czasie środkiem tym spodziewano 
się dopiąć, zupełnie się różni od zamiaru który sk ła ­
nia do w łaściw ej kolonizacyi, o jakiej dzisiaj je s t mo­
w a, W  owych bowiem latach nędzy, chciano mie­
szkańcom północnych komitatów, którzj7 nieurodzajem 
kartofli niemal o śmierć z głodu przypraw ieni bj7li, 
dać do upraw y przestronniejsze łan y  g łębi kraju, iż­
by w razie powtórnego nieszczęścia nie byli przy­
prowadzeni do ostatniej nędzj\ W idoczna je s t ,  że 
środki zapobiegawcze ubóstwu kilku tysięcy górali, nie 
mogą p o d o ła ć  k o lo n iz a c y i  n a  w ie lk ą  skalę, która za ­
m ie r z a  p o d n ie ś ć  o g ó ln y  bjrt materyalny k ra ju , że
zatem kolonizacya taka wym aga odmiennej drogi i 
innych sił.

„Atoli sądzą zapewnie, iż w7 ten sposób podwójne­
mu złemu zaradzić będzie można, dając ubogim chło­
pom szerokie łany , a odłogiem leżącej ziemi dostar­
czając rąk  do pracy.

„W zgląd ten ma wiele przeciw  sobie, i natrafi na 
różne przeszkody, a o jednej tylko chcemy tu wspo­
mnieć.

„P ierw szą zaś i g łów ną je s t,  że przesiedlenie mie­
szkańców nie zaradza bynajmniej krajow ej potrzebie 
kolomstow. Podaliśmy ich liczbę, jakaby  W ęgry  mo­
g ły  w  tej chwili pomieścić, wynosi ona 3 ,0 0 0 ,0 0 0 . 
le ra z  zastanówmy się jakiej ilości potrzeba dla z a -  
manienia pustych stepów lub słabo zaludnionych oko- 
[ic; naznaczając dziesiątą część owej summy, to je s t 
3 0 0 ,0 0 0  jesteśm y bardzo umiarkowani. Komitaty 
z którychby mieszkańcy mieli w y w ędrow ać, to jes t. 
przesiedlić się , są w łaśnie najsłabiej zaludnione; ja­
ko to: Orawski, Liptowski i Turczański, a zapewnie 
pewna część Trenczyńskiego i Zwoleńskiego. Co

tego samego majątku, który podobnie jak i Austryą zwró­
cić był powinien; okoliczności te wszystkie, wikłając co 
raz to więcej kwestyą likwidacyi majątku uniwersyteckie­
go, lecz zarazem rozprzestrzeniając ją niepomału, spra­
wiły nakoniec ten skutek, źe rząd krakowski w docho­
dzeniu majątku uniwersytetu krakowskiego, wstąpił naresz­
cie na <lvogę, na której w tym interesie od początku za­
raz postępywać był powinien, to jest na drogę dyploma­
tyczną.

Rozpoczęła się przeto w tym przedmiocie korespon­
deneya, Senatu z*dworami austryackim i rossyjskim; sła­
bą stroną reklamacyj Senatu była atoli zawsze okoliczność, 
źe tak dobrze co do części majątku uniwersytetu kra­
kowskiego z strony Austryi, na ręce Królestwa Polskiego 
zwróconego, jak i co do części tego samego majątku 
w Królestwie Polskim położonego, którego zabór posta­
nowieniem Rady Administracyjnej, co dopiero wspomnia­
nym był nakazany, brakowało Senatowi zawsze cyfer, 
wysokość reklamowanych zwrotów stanowczo oznaczają­
cych. Co do majątku z strony Austryi zwróconego, nie 
było tych cyfer, raz dlatego: źe uniwersytet, jak to już 
wyżej powiedzieliśmy, nie wiedział sam co mu się z tej 
strony należy; drugi raz dla tego, źe dwory zawierające

."wencyą wiedeńską z d. 17/,i9 kwietnia 1828, dla braku 
"  aśnie wykazów wzajemnych naleźytości, zgodziły się 
na ryczałtowe wynagrodzenie, które Austrya, na ręce 
rządu rólestwa Polskiego, tak dobrze dla instytutów Kró­
lestw a, ja 1 dla instytutów krakowskich razem zapłaciła! 
flfje wiedziano w ięc, ne z lak ryczałtowo ugodzonej i na 
rachunek wspo ny zapłaconej summy, na rzecz uniwer­

sytetu krakowskiego przypadać może. t o zaś do majątku 
w Królestwie Polskim położonego., jakkolwiek ustanowie- 
nie cyfry majątku tego, to jest sporządzenie dokładnych 
wykazów własności uniwersytetu w vro ‘‘s uk: Polskim, 
było w porównaniu z innemi wyklizaml ‘ goz samego ma­
jątku, zadaniem wówczas najłatwiejszjm, pizecieź ani Se­
nat, ani uniwersytet krakowski, nie z< 0 V 1 SI<} wówczas 
na niego, i tyle tylko o majątku umweisyleckim w tej 
części kraju znajdującym się wiedźm i, i e icli o tym za­
wiadamiać mogły wezwania komissyi ypotecznych, ter- 
mina stawiennictwa do udowodnienia ytułów własności
wyznaczające.

Rozpoczęła się przeto jak powiedzieliśmy, około roku 
1828. korespondeneya dyplomatyczna Senatu z dworami, 
austryackim i rossyjskim. — Zwrot summ przez Austryą 
na ręce rządu Królestwa Polskiego — dla uniwersytetu 
krakowskiego zapłaconych — * żądanie cofnięcia postano­
wienia Rady Administracyjnej z roni 1827. nakazującego 
zabór majątku uniwersytetu krakowskiego w królestwie 
polskim położonego — tudzież, oddania go następnie w po­
siadanie uniwersytetu — bez oznaczeuia jakiejkolwiek cy­
fry, pierwszego i drugiego ~~~r  J  ^ Podm iotem  tak roz­
poczętej korespondencyi. — n ,ato^ *en interes, po­
pierany był bardzo słabo, niedbale, i postępował mniej 
jeszcze, jak żółwim krokiem- — Rządy, rossyjski i kró­
lestwa polskiego, nie spieszyły się wcale z odpowiedzia­
mi na noty Senatu krakowskiego, i gdyby nie opieka i in- 
terweneya dworu austryackiego, który w konwencyi z r. 
1828 zastrzegł sobie prawo, bycia uwiadomionym, kiedy 
i w jaki sposób, Krakón z tytułu pretensyi, które rząd

austryacki, na rzecz jego przez ręce rządu król. polsk. 
wypłacał, zaspokojonym zostanie?... gdyby, powtarzamy, 
nie ta opieka i interweneya, moźeby dotąd w całej tćj 
kwestyi, nie dostąpiono nawet łych rezultatów, jakie dzięki 
tej interwencyi, uzyskano.

Interes tak ważny, i własność rządu, instytutów tudzież 
znacznej liczby mieszkańców tutejszych tak blisko doty­
czący {jpretensye albowiem uniwersyteckie, stanowiły do­
piero jedną z pomiędzy czterech kalegoryj prelensyj w. w. 
Krakowa) nie miał nigdy w Senacie krakowskim, własnego 
i oddzielnego referenta. Załatwiał go co dzień nieledwie 
kto inny, i rzecz jasna, że opinie i wnioski takich przy­
padkowych referentów, z przedmiotem po większej części 
nieobeznanych, (a ogrom jego i brak czasu niepozwalał 
się z nim obeznać nikomu, lak, jakby należało) nie za­
opatrywały not Senatu pisanych do Petersburga lub War­
szawy, w tę siłę argumentacyi i prawnej erudycyi, jakie 
by potrzebne być mogły do zbicia zarzutów, z strony 
rządu rossyjskiego czynionych, i przekonania go o słu­
szności i prawności reklamacyj krakowskich. Interes prze­
to cały, słabo popierany, postępował bardzo powolnym kro­
kiem, i akia tego przedmiotu dotyczące świadczą, że na 
odezwy rządów rossyjskiego, austryackiego lub Królestwa 
Polskiego, często w 5 lat dopiero, a czasem i później 
odpowiadano. “)

Strony p r z e c iw n e ,  w ypłacały  gjg Senatowi krakowskiemu 
jak  najściślejszy wzaJemnościa. W  aktach Senatu, znajduje się 
odpowiedź rzydo Królestwa Polskiego, dana na odezwę Senatu w 18 
htt ito ie i przesłaniu.
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należyta pomoc, moznaby otworzyć zroora okoliczne- 
jo przem ysłu. Jeżeli lak się rzecz ma, nie należy 
ych krain na korzyść innych ogołacać z ludności; 
tyłoby to tylko zamianą, nie zaś usunięcie z tego, a

najwyżej rachując, mogłyby le komitaty dostarczyć 
równinom 5 0 ,0(M) ludzi. Ale z tą summą pokryli­
byśmy dopiero */g powyższej liczby, i zostalibyśmy 
w konieczności szukania powtórnie %  części.

Lecz przypuściwszy nawet, żeby na początek szó­
sta część w ystarczyła, zapytujem y: ażali docieczono, 
czyli przeludnienie tych wyludnić się mających ko­
mitatów je s t bezwzględnem, czy też tylko względnem, 
to je s t innemi słow y, czyli niedostatek, na który 
mieszkańcy tameczni są narażeni, jest skutkiem niezy- 
zności gruntu czyli też jego zaniedbania, i niedosta­
tecznego obrabiania w łaściw ej tym okolicom g ałęz i 
rolnictwa. Świadomi rzeczy, którzy okolice te nie 
z dziennikarskich opisów, aie z naocznego obejrzenia 

.poznali, zgadzają się na ostatnie przypuszczenie. P rzy  
pilnej i nieco wydoskonalonej uprawie, możnaby grunt 
użyźnić, a szczególniej też przez handel drzew a i 
wyrób płótna lnianego, przez stosowną organizacyą 
i należytą pomoc, możnaby otworzyć źród ła  okoliczne­
go
ty
byłoby . . =, 7 -
uw aga rządu powinna być na to zw róconą, iżby w 
całym  kraju podnieść przem ysł i ro ln ictw o/' ( / ) .  c. n .)

(W iadom ości bieżące}, p p .  Jen . Schonhals i bar. 
Kubeck c. k. pełnomocnicy przy centralnej komisyi 
niemieckiej w Frankfurcie n. M. wyjechali wczoraj 
do miejsca swojego przeznaczenia.

— Na wniosek ministra handlu cesarz postanow ił 
na d. 7  I). 111. posunięcie tak zwanej K arthner-bastei, 
wystawienie nowej bramy Karyntyjskiej i nowego 
gmachu opery, na placu przez wspomnione posunięcie 
uzyskanym.

— Fzm. baron Aaugustin mianowany zosta ł jlnym 
dyrektorem arty lery i, a fzm. lir. Caboga jlnym dyre­
ktorem inżynieryi.

— M edług doniesień z Tem esw aru, nowa organi- 
zacya serbskiego w ojew ództwa wcale nieprzychylne 
znalazła  u Serbów  przyjęcie.

W iedeń  13 grudnia. Dzisiejsza O st-deu tsche-P ost 
zaw iera obszerną korespondencyą z Galicyi, która 
między innemi donosi: „że wnioski dotyczące stanow ­
czej organizacyi w ładz politycznych, zostały  zw ró­
cone, i w  o g ó le  o r g a n iz a c y a  Galicyi, od której p rze­
cież ukonstytuowanie się’ gmin zaw isło , odroczona 
jest na czas n ieo g ran iczo n y .K o resp o n d en cy ą  mini— 
streryalna, zastrzegając sobie szczegółow y rozbiór 
tego artykułu  „w którym zaledwie jedno ziarko pra­
wdy w całej miarce kłamstwa znaleść by się dało“ 
ośw iadcza i zapew nia, że przytoczony ustęp, je s t 
C zy stcm  u m y ś le n ie m . Sądow y p o d z ia ł  G alicyi, jest 
na ukończeniu, a polityczna organizacya nietylko ża­
dnej nie dozna zw ło k i, ale raczej z ca łą  u s iln o ś c ią  
i pośpiechem będzie w zięta w wykonanie.“

Taż korespondencva donosi, że w spraw ie starozakon- 
n y c h  K rakow skich; rozporządzono iż sklepy które 
im na Stradomiu pozamykano, mają byc napowrot o- 
tw arte , dopóki ostateczna decyzya spraw y tej n ieioz- 
strzygnie.

(W ia d o m o śc i z  W ęgier). L loyd  domosi z Pesztu

spozostanie
czątku ministrowie mieli odmawiać wszelkiego w spar­
cia": lecz ustne z nimi konferencyc, korzystną wyw o­
ła ły  zmianę usposobienia. Szw arccnbcrg i Bach, 
Szmerling i Giulay, słowem wszyscy m inistrowie, 
z należytą uw agą w ysłuchali przedstaw ień pierw sze­
go w W ęgrzech tow arzystw a handlowego, i przyo­

biecali nanowo rzecz całą wziąść pod rozwagę. Wiel­
ka ztąd radość w  węgierskiej stolicy.

—  Nowo utworzone województwo Serbskie, w raz 
z Temeskiin banałem, obejmuje około półtora miliona 
ludności: mianowicie 4 6 5 .0 0 0  Kumunów i Greków, 
4 3 6 ,4 7 0  S erbów , 3 3 4 ,3 3 0  Niemców i 205 ,805  
M adziarów. Z e względu na wyznanie, liczy 7 8 9 ,0 0 0  
mieszkańców grecko-nieunickiego wyznania, 627 ,1 3 0  
katolików, a 27 ,956  ewangiehków.

W  komitacie Bekeskim miano przytrzym ać 
dwóch agentów Koszutha, podających się za handlarzy 
szpilek.

— C. k. Jen. Both i Philippovich, którzy w iecie 
zeszłego roku wzięci byli w raz ze swojemi b ryga- 
gami przez korpus P erczla, podali proźbę o przyspie­
szenie wytoczonego im processu, już rok przeszło  
trwającego.

(W iadom ości bieżące). Listy pryw atne z P ragi 
donoszą, że wojsko ces. stojące dotąd w Tetschen 
nad Elbą, w yruszyło ku Schandau ( u granicy S askiej). 
Wszakże^ ta wiadomość potrzebuje potwierdzenia.

— Projekt nowego postępowania sądow o-karnego, 
postanaw ia osobnym artykułem , że w ład ze  bez­
pieczeństwa (daw nej policyi) niemają mieć żadnej w ła ­
dzy karnej. Ich zadanie będzie się jedynie ograni­
czało na prowadzeniu śledztw a, przesiebraniu środ­
ków niecierpiących zw ło k i, oraz wyjaśnianiu istoty 
czynu. Będą czuw ały  aby spraw ca nie ra to w ał się 
ucieczką i będą p rzestrzegały , aby poślaki p rzestęp­
stw a nie zostały  zatracone.

— S o ld a ten /reu n d  donosi co następuje, o reduk- 
cyi arm i: „Bedukcya ta polegać będzie na rozw iąza­
niu trzech styryjskich i dwóch wiedeńskich batalio­
nów ochotników, korpusu strzelców W eldena, i ru teń- 
skiego batalionu strze lców ; dalej batalionów rezerw o­
wych przy 3 5  pułkach piechoty; szwadronów rezer­
wowych przy pułkach kirasyerów , dragonów, szw o- 
liżerów i ułanów, nakoniec Wszystkich kompanij land- 
w ery artyleryi; na znizeniu artyleryi fortecznej do 
3ch kompanij, rozwiązaniu pil{,ku huzarów  bandery- 
alnych, oraz dwóch kompanij pionjerów , minerów i 
saperów , wreszcie na umniejszeniu efektywu batali­
onów landw ery, z wyjątkiem pułków  galicyjskich.

ymczasowi komendanci pułków  żandarineryi 
juz są  zamianowani. l)ia Galicyi mianowany z o s t a ł  
komendantem podpułkownik od dragonów C esarza, v. 
łlegelsberg.

— Z Damaszku (w  Syryi) donoszą pod d. 22  listo­
pada: „Od 1 b. m. bawi tu jeden z węgierskich wy­
chodźców, nazwiskiem Mierowski, który przeszedł na 
muzułmańską w iarę i służy w wojsku tureckim jako
p u łk o w n ik ,  p o d  im ie n ie m  IV lahom et — J łe y a .  C e r e m o ­
n ia  j e g o  o b r z e z a n ia  m a s i ę  o d b y ć  z  w ie lk ą  u r o c z y ­
s t o ś c ią .  —  O d  kilku ju ż  miesięcy zostaje tu pan 
Alfred K rem er, w ysłany  przez c. k. akademią umie­
jętności w  celu zbierania rozmaitych manuskryptów 
o arabskiej literaturze.

NIEMOCY.
B erlin  13 grudnia. (W czora jsze  powiedzie nic I z ­

by lej. Przegląd konstytucyi). |)0 § i*>g0 j zba Isza 
poprzednio uchw aliła dodatkowy a rty k u ł: „ K aide  
tow arzystw o , które jako stow arzyszenie religijne , 
rości sobie prawo do opieki państw a , je s t  obowią­
zane wpajać iv członków swoich bojaśń Bożą , po­
słuszeństw o praw om , wierność państw u i dobre 
zasady obyczajowe“. Komisya stosując się do uchwa­
ły  Izby l i  ej, wnosi opuszczenie dodatku. Min. L a- 
denberg oświadcza się za wykreśleniem tegoż. Ho- 
zumie się , że rząd będzie d z ia ła ł w jego duchu, ale 
bez niego będzie m iał dosc siły , iiieprzemieniając jej 
w  inkwizveva i tolęrancyi z oka niespuszczajac. Dep.

Gerlach chce zwrócić uw agę na bezzasadne postępo­
wanie komisyi. Chodzi tu o to , jak ie  tow arzystw a 
mogą sobie rościć prawo do opieki, bo wszystkie in­
ne pow inny być przygnębnione; tem bardziej, że i 
rewolucyjne kluby przybrałyby za raz  nazw iska sto­
w arzyszeń religijnych, a są do tego zupełnie upra- 
w nione, jak skoro panteizm i ateizm je s t  także reli- 
gią. Dlatego byłoby szkodliwera, w ym azyw ać przy­
ję ty  raz dodatek.

Dep. H itter: Chrześcijaństwo bez opieki państw a 
podniosło się i ro zk rzew iło ; niestoję więc w cale o 
dodatek ani o jego wymazanie. I rząd je s t przecho­
dni; niewierny czy ministeryum dzisiejsze istnieć bę­
dzie ju tro . Zaufanie moje leży w wewnętrznej w ar­
tości religii, i dlatego jestem  za wymazaniem dodatku.

Min. Ladenberg: Protestuję przeciwko opinii, j a -  
kobyśmy w rozporządzeniach naszych myśleli tylko o 
długiej trw ałości ministeryum. Mówiłem jedynie w  du­
chu odpowiedzialności gabinetu.

styanizmu.
Po przymówieniu Bornemanna dodatek wykreślony.
Powtórny dodatek artykułu  dwunastego wym azany 

przez Iz b ę , radzi komisya zatrzym ać. — Min. wyznań: 
Aczkolwiek rząd  podaje chętnie rękę do zgody z u - 
chw ałam i Izby Hej, musi jednakże życzyć sobie za ­
trzymania uchw ały  Izby lej. M uszę zw rócić uw agę 
na nieznaczną w iększość w  Izbie Hej, którą dodatek 
ten odrzucono. Dodatek więc zatrzymano, a §  13tv  
przyjęto w ed ług  uchw ały  iżby Hej.

Co do § 14go w  kwesty i zarządu spraw  kościel­
nych zew nętrznych , komisya radzi zastosow ać się do 
uchw ały  Izby Hej. Szersze rozpoczynają się obrady. 
M inister w yznań oświadcza się za uchw ałą Izby Ilej.

Dep. Hansemann: Dążyliśmy ciągle do tego , aby 
państw o niemieszało się do w ew nętrznych spraw  ko­
ścioła. Belgia b y ła  tu naszem ideałem. Ale nikomu 
w  Belgii nieprzyszło na myśl odjęcia państwu pra­
wa wmieszania się wr zew nętrzne spraw y kościoła. 
Tutaj należy majątek kościelny. B y ło b y  to państwo  
w państwie.

Dep. Anunon: Jeżeli państwo może się przekonać, 
że środki kościelne niesą w ystarcza jące , może w tedy  
udzielać pomocy. W  tym samym stosunku zostaje 
polityczna gmina; i ona musi mieć także nadzór nad 
zewnętrznemu stosunkami kościoła. Przypominam tu­
taj katolicką Belgią. Po przymówieniu dep. B riigge- 
mana, uchw ała Izby Hej przyjęta.

C o  d o  a r t. l & g o  w z g lę d e m  ś lu b u  c y w i l n e g o ,  w n o s i  
k o m isy a  o  z a t r z y m a n ie  u c h w a ły  Izby lej a o d r z u c e ­
nie Ile j. M inister .spraw iedliw ości ośw iadcza, że 
w' obecnych stosunkach wypada przychylić się do u~ 
ch w ał Izby Hej. Można jej zarzucić nieoznaczone 
przepisy, ale zasady w  niej są  wyrzeczone, że w a ­
żność ślubu może być zaw isłą  od oświadczenia przed 
urzędnikiem cywilnym.

Min. Ladenberg: Ministeryum niemając sposobno­
ści tak szczegółow o, dotąd nieobjawiło jak  dzisiaj 
swego zdania. Sposobność podają nam liczne rek la - 
m acye, które doszły  ministeryum, a które się odno­
szą do trudności i stosunków religijnych, osobistych

rządowych. Byłoby więc bardzo do życzenia, a -  
żeby znaleziono środek , któryby *e w szystkich stron 
odsunął niedogodności. Ale tak prędko nieda sie to 
zrobić. W ypowiedziana jest już zasada ślubu cy­
wilnego , proszę się więc nieśpieszyć.

Dep. Ammon: W ślubie cywilnym widzę zasadę
polityczną, którą chcę utrzymać. Państw o musi p rze -

\V lakiem położeniu znajdywał sie interes likwidacyjny 
w. m. Krakowa, gdy oslalni prezes Senatu, zwrócił’ na­
reszcie swą uwagę na niego. Rozpatrzywszy się w jego 
'ważności i znaczeniu, postanowił go poprzeć sprężyście, 
i o ile można stanowczo załatwić.— Na wniosek Senatora 
prezyóująeego w wydziale skarbowym, Senal krakowski 
ustanowił nareszcie w końcu roku 1845 oddzielne bióro 
likwidacyjne, przy i zadzie w . m. Krakowa. Zadaniem tego 
bióra być miało.

a) uporządkowanie i segregacya dotychczasowych kon­
troli likwidacyjnych krakowskich,

bj rclerat przedmiotów z likwidacyą ogólną styczność 
mających

Obraz ten pod tytułem. •■Menioryaf o stanie likwi­
dacyi prelensyj, między byłą Rzeczypospolitą Krakow-

cznia 1846 r. VI
•szechnie wypadki, a naczelnik wojennykowie znane nowszeemoc

ustanowionej wówczas Rady Administracyjnej, udzielając 
dymissya szefowi bióra w spom nionego , rozwiązał go de 
facto i czynnościom jego koniec położył.

]>o wcieleniu w. m. Krakowa do monaiohn austryackiej, 
ces. król. komissarz nadworny hr. Deym , nakazał w maju 
1847 przywrócić czynność bióra likwidacyjnego, i odda­
lonego z urzędu szefa jego w urzędowanie wprowadzić. 
W celu przytym postawienia rządu austryackiego w mo­
żności rozpatrzenia się w stanie' tej kwestyi, jak może 
być najgruntowniej, polecił biórowi likwidacyjnemu spo­
rządzić dokładny obraz położenia, w jakim się kwestya 
likwidacyjna krakowska w owym czasie znajdywała.

•ką 5 jednej, a trzema dotyczącemt wysokiemi dwora 
ni austryackim, pruskim i ressyjskim z drugiej slro 

ny, w moc traktatu dodatkowego z dnia 3. maja 1815 
r. wszczętej i dotąd nieukonczonej*— obejmujący dokła­
dną historyą likwidacyi o której mowa, spisany w języ­
ku niemieckim, złożyło bioro likwidacyjne krakowskie ko- 
missyi nadwornej w pierwszych miesiącach 1848 r.

Kwestya likwidacyjna podzieloną jesj w nim na kategorye, 
odpowiednie dotyczącym artykułom traktatu dodatkowego. 
Obraz majątku uniwersytetu krakowskiego i historyą jego 
likwidacyi, objęlemi są kategoryą z porządku Hlcią.

Z okoliczności odbytej nieco w cześniej (w  końcu 1847 r.)
z polecenia nadwornej konussyi wychowania w Wiedniu, 
w izyty lustracyjnej uniwersytetu krakowskiego, przez pro- 
fessora Endlicher, zaszły poszukiwania i co do fundu­
szów uniwersytetu, o których stanie komissya nadworna wy­
chowania w Wiedniu, dokładną chciała powziąść wia­
domość.

Ces. król. przeto komissarz nadworny w Krakowie, ode­
brawszy operat bióra likwidacyjnego, , znalazłszy w nim 
dokładne zdanie sprawy, o stanie właśnie funduszów uni­
wersyteckich, o których kom. nadworna wiedeńska wia­
domości zażądała, polecił jej komunikować odpis katego- 
ryi R1 memoryału bióra likwidacyjnego, i takiź sam od­
pis komissarzowi rządowemu przy Instytutach naukowych 
w Krakowie, do jego wiadomości i użytku doręczyć nakazał.

Po przeniesieniu prowizorycznie władzy komissarza 1

rządowego przy Instytutach naukowych w Krakowie, na 
Senat akademicki w roku 1848, Komissarz rządowy zło­
żył posiadany odpis Senatowi akademickiemu, klóry ze 
względu na jego ważność tak ekonomiczną, jak i history­
czną, drukiem go w przekładzie polskim ogłosić posta­
nowił. 3)

Stawieni w możności rozpatrzenia się w dotyczącym od­
dziale operatu o którym mowa, ogłaszamy niniejszym tre­
ściwe z niego wyciągi, i takim jest źródło, z którego czer­
piemy wiadomości. jakie czytelnik w tym ważnym przed­
miocie poniżej zamieszczone znajdzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

3J  Życzyóby n a le ż a ło , ażeby decyzya senatu  akadem ickiego w  tćj 
m ierze pow zię ta , ja k  n a jry ch le jszy  o trz y m a ła  sku tek . Ja k k o l­
wiek bowiem publikujem y tre ść  h isto ry czn ą  m em o ry a łu . o ile m a ­
ją tk u  un iw ersy te tu  k rakow skiego  dotyczy, publikacya ta  je d n a k  nie 
czyni zadość potrzebie u ra tow an ia  h isto rycznych  śladów , p o siad a­
nego przez u n iw ersy te t tu te jszy  p o sa g u , tak  zupełnie, ja k b y  je j Za_ 
dosyć u c z y n i ć  n a le ż a ło .- P o t rz e b ie  tej stan ie  się dopiero w te d y W zu_ 
pełności zad o ść , jeże li w y k azy  do m em oryału  d o łączo n e , a  obej­
m ujące dok ładny  i poszczególny spis m ajątku  un iw ersy teck ieg o  
w okręgu  m iasta  K rak o w a , w K rólestw ie P o lsk im , w  Gali • £ a_ 
chodn ić j. w  R ossyi i P ru sach  znajdującego s ię .  ta k ż e  ogłoszonem i
zostana.

 WS£ -
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strzegąc, ażeby kościelna niecierpliwość rozdzielała 
ludzi, którzy złączeni są związkiem miłości. Widzie­
liśmy jak mieszane małżeństwa przez państwo za­
twierdzone, przez kościół odrzucone zostały, i w ten 
s p o s ó b  były powodem licznych nieporozumień. Teraz 
gdy kościół przez konstytucyą zyskał na niepodle- 
ści i sile, byłoby daleko mniej możliwem przyprowa­
dzić zgodę do skutku. Jest tylko jeden środek wpro­
wadzenia ślubu, tj. rozróżnienie ważności ślubu cy­
wilnego i kościelnego.

Tutaj mówca wchodzi w  rozwój historyczny ślubu 
cywilnego, i pokazuje, że wprowadzony już został 
w kapitularzach Karola W. Ojcowie nawet Soboru 
Trydenckiego nieważyli się ważności ślubu cywilnego 
uczynić zawisłą od błogosławieństwa kościelnego. 
Koncylium uznało także matrimonia clandestina. 
Mówca cytuje zdanie Lutra o ślubie cywilnym, przy­
pomina urządzenia w  Anglii i Szkocyi, czyni uwa­
żnym na kowala z Great na Green i opinią Bentha- 
ma co do reformistów niderlandzkich.

„Zapuściłem się , mówi mówca, dla tego w te cy- 
tacye, ażeby pokazać, ile fałszywein jest twierdzenie 
że ślub cywilny jest wynalazkiem francuskim. Co się 
tyczy reklamacyj i petycyj przeciw ślubowi cywilne­
mu, pokazują one widocznie mętne swoje źródło; prze­
konany jestem, że skoro raz go tylko wprowadzimy, 
oburzenie to w  ciągu roku kościelnego całkiem zniknie."

Min. Ladenberg oświadcza znowu, że teoretycznie 
jest za ślubem cywilnym, tylko lęka się pośpiechu.

Dep. Stahl: „ Ślub cywilny niema wyższej zasady 
prawnej i owszem odpowiedniem jest naturze, aby mał­
żeństwo zawierane było przez błogosławieństwo ko­
ścielne. Może on być konieczny tam, gdzie sekty 
przeważają, ale dobrym on niejest.^

Uchwała Izby II., brzmi jak następuje: „ Zapro­
wadzenie ślubu cywilnego nastąpi stosownie do 
brzmienia osobnego praw a, co się ta k ie  tyczy pro­
wadzenia list stanu c y w i l n e g o Za uchwałą ode­
zwało się 72, przeciw 57  głosów.

(W czora jsze  posiedzenie Izby I. wieczorne'). Pier­
wsze §§ o szkole i wychowaniu przyjęte zgodnie 
z uchwałą Izby II. § 2 4  (t. I. lej) W łaściwe sto­
warzyszenia religijne kierują nauką religii w szko­
łach ludu (t. I. Ilej) Organa właściwych stowa­
rzyszeń  religijnych biorą u d zia ł to miejscotoym za ­
rządzie szko ły  ludu.“ Komissya wnosi utrzymanie 
uenwały Izby I.

M in. L adenberg ozn ajm ia, ż e  p on iew aż dnehow ni 
w ie lk i w p ły w  w y w ie r a ć  będą, na sz k o ły  lu d u , rząd  
przeto  musi j e  m ieć szczegó ln iej na u w ad ze . M ó g f -
bym tylko wtedy zgodzić się na ten artykuł dodat­
kowy, gdyby zamiast: organa właściwych stoicarzy-  
szeń religijnych, powiedzianem było miejscowi du- 
chowni.“ Wywiązują się stąd długie rozprawy w któ­
rych naprzód występująltzenplitz i Briiggemann. Osta­
tni przyznaje kościołowi udział w nadzorze szkoły.

Dep.' Dieterici daje statystyczny przegląd podziału 
religijnego, dla pokazania, że szkoły religijne nie 
wszędzie są możliwe, np. żydzi są bardzo różnie po­
dzieleni, trzecia ich część w  Wim Ks. Poznańskim. 
Jestem więc za ścisłym podziałem szkół religijnych, 
ale tylko tam, gdzie ten podział istnieje. W Prusiech, 
co szósty człowiek chodzi do szkół, we Francyi co 
42. Ten piękny rezultat winniśmy zawdzięczyć zo­
bowiązaniu gmin utrzymywania szkół. Zostańmy więc 
przy dawnych zasadach." Uchwała Izby II. odrzu­
cona ; § 25  (u. I. II.) odrzucony.

(W iadom ości bieżące). Czas zwołania sejmu er- 
furckiego był właśnie przedmiotem rozpraw na ra­
dzie ministeryalnej; zdaje się , że zbierze się w po­
łow ie marca. Rozumie się, że Izby pruskie przedtem 
się rozejdą, czy zaś poprzednio zawotują prawo o 
gminach, wątpić należy.

— Podaliśmy niedawno, że komisya 1. Izby oświad­
czyła się przeciw budowie kolei poznańsko-wrocław- 
skiej na koszt rządowy, tymczasem komisya zgodnie 
z ministeryum oświadcza się za taż budową.

— W czo ra j, nadspodziewanie odebrano w tutejszym 
gabinecie list cesarza A u str y i, który tchnie zgoda 
i dobrą chęcią porozumienia się. Na pensye dla człon­
ków Rzeszy przeznaczono po 2 0 , 0 0 0  ta larów  rocznie 
z uwagi, iż będą musieli prowadzić wystawniejsze 
życie.

•— Kontrola paszportów na dworcach kolei żela­
znych, trwa nieprzerwanie.

— Gabinet wiedeński, uwiadomił pruski, iż wy­
s ła ł już członków Rzeszy do Frankfurtu i wzywa  
rząd, aby jak najprędzej dzieło to wprowadzić do 
życia. Dzienniki pruskie odpowiadają na to, iż Au- 
strya zerwała umowę w której było powiedziane, iż 
komisya dopóty działać nie będzie, dopóki wszyscy 
członkowie o przystąpieniu swojem nieuwiadomią; 
Ponieważ zaś jeszcze Altenburg, Luxemburg, Homburg,
1 p ,l*bcka itd. do związku nieprzystąpiły, zatem wy­
g n i e  komisarzy niema rzeczywiście wagi. Co się 
t> ('zy formalnego złożenia władzy centralnej w  Frak- 
furcie, arcyksiążę Jan ma wyłuszczyć powody swego 
postępowania w manifeście, który ogłosić zamierza,

i domaga się, aby mógł oddać władzę jedynie w o- 
becności ministrów państwa i członków komisyi.

■f Berlin 8 grudnia. Rezultat procesu W aldeka b y ł wielkieni 
moralnem zwyciąztwem , nietylko dla stronnictw a demokratycznego, 
ale i dla tych w szystkich, które na zasadzie monarchii konstytu­
cyjnej dążą do ustalenia instytucyj liberalnych i pragną nie pozor­
nego, ale rzeczywistego ich zastósowania. Proces rzeczony uświę­
c ił niejako instytucyą sądów przysięgłych i ugruntow ał j ą  w opi­
nii publicznej. Przekonano się, że ciasncmi nawet granicami opi­
sane swobody konstytucyjne, sta ją  się gw arancyą sprawiedliwości 
i wolności, gdy prak tyka ich dostanie sic ludziom sumiennym i 
prawym, i stoi pod strażą  oka publiczności. Klęskę poniosło isto­
tnie tylko stronnictwo reakcyjne, nietyle rząd , który przeciwnie 
niemiły' mu skrycie rezultat procesu, staw ia dziś jako dowód do­
skonałości praw  przez siebie oktrojowanych i chlubi sic poczęsci 
słusznie z wysokiej powagi swego sądownictwa. Gdzie sprawie­
dliwość w ten sposób się w ym ierza, mówią urzędowe dzienniki, 
tam oczywisty dowód dobrego usposobienia rządu dla swobód kon­
stytucyjnych. W idać ztąd, że rząd pruski umie wyzyskiw ać opinią 
publiczną na swoje korzyść. Natomiast stronnictwa reakcyjne, 
w' śeisłem  porozumieniu z Iiam aryllą dw oru, wścieka się ze złości 
z całego prowadzenia i rezultatu procesu, a to tern więcej, im bar­
dziej stronnictwa liberalne tryum fują , szydząc z w yszłych  na jaw  
haniebnych machinacyj. Szczególnie przeciw prezydentowi sądu i 
prokuratorowi królewskiemu złość reakcyi się obraca, i Nowa pru­
ska gazeta niemoże szczególnie ostatniemu przebaczyć, że cały  
czyn , na którym  się w spierał akt oskarżeuia, nazw ał publicznie 
„ein llubenstuck“, przygotowany w zam iarze zgubienia czcigodnego 
i niewinnego człowieka. Mniemano powszechnie, że skompromito­
wany machinacyami dotychczasowy prezydent policyi Hinkeldey, 
w skutku procesu usuniętym zostanie z urzędowania, wym agające­
go, zw łaszcza w stolicy, wiecćj zgrabności, przebiegłości, a jeśli 
można, i czci. Tymczasem p. Hinkeldey dotąd zostaje na swym 
urzędzie, ściga przez swych ajentów i konstablerów, za najdro­
bniejszym pozorem, ludzi i tow arzystw a demokratycznych opinij, i 
za lada denuncyacyą każe aresztować podejrzanych. Excesa te do 
tego stopnia przebrały  m iarę, że nawet rada miejska w dała  się 
w to , żądając od m inisteryum , aby powstrzym ało wybryki policyi. 
Miałożby być p raw dą, że nietylko m inisteryum , ale sam król przez 
rozkaz gabinetowy m iał oświadczyć prezydentowi policyi swoje za ­
dowolenie? Niejest to niepodobnem do w iartv, bo włdocznie rząd 
niczego się tyle nicobawia, jak  nowego odwrotu obałamucanej do­
tąd  opinii publicznej ku stronnictwu ludowemu. Odwrót ten po­
wszechnym je s t dziś w całych Niemczech. Spojrzeć tylko na sej­
my' państw drugiego rzędu. Pod wpływem takowego usposobienia, 
jakicliże można spodziewać się wyborów do parlamentu w E rfu r-  
cie? Stronnictwo demokratyczne dotąd niejest z sobą w zgodzie, 
czy ma wybierać lub nie? Main nadzieję, że będzie w ybierało ,
choo iaźby  ty lk o  z pow odu c i^ g te g o  z a tru d n ie n ia  u m y s łó w  a ż  do 
k o rz y s tn ie js z e j  ch w ili. A Jeż li p a rla m e n t E r fu r ta k i  p rz y jd z ie  is to ­

tnie do skutku, któż dziś powiedzieć w stan ie , co z niego może 
w yp łynąć?  Spraw a niemiecka dotąd je s t w zamęcie trudnym do 
pojęcia, trudniejszym do uporządkowania. Kto s tć r ruchu utrzym a 
w ręku , ten wyjdzie zwycięzcą z pośród wzburzonych żywiołów, 
które w icher namiętności ze wszech stron napędza. S tarcie się nie­
dalekie, wielkie potęgi sta ją  naprzeciw siebie, dobrowolnie żadna 
drugićj nieustąpi. Dziwny czas! Ludy i rządy nieznają m iary iyr-  
czeń, woli i czynów sw oich, jedne i drugie żyją w ostatecznościach. 
Któż z nich zwycięży i ze środka ruchu nowy św iat spółeczny od­
buduje? Z jakich odbuduje m ateryałów , gdy te albo roztrącone , 
albo nieociosanc, albo dotąd z łona ludzkości niewydobyte. Bądźmy 
ostrożni i nic niszczmy ty ch , co siłę  mają w sobie, a obrabiajmy 
zawczasu te , które nam duch czasu i usposobienie narodowe przy­
gotowało. Może nam wcześnićj, ^  s i? spodziewamy, budować bę­
dzie trzeba. Dziś wrogiem byłby ^ a j u ,  ktoby w zamachach bez­
skutecznych, a le , jak  m ówią, óla ożywienia . utrzym ania ducha 
potrzebnych, szukać chciał środków przedłu ema i ubespieczenia 
bytu naszego. Mam nadzieję, że się 110 te  ̂ mą1 cosci weisalskiej 
więcej niecofniemy. ________  ______

o b w i e s z c z e n i e .

N. 20,810. R A D A  M I A S T A  KRAKOVVL (357)
W ydzia ł Administracyi i Skarbu

Podaje do powszechnćj _ wiadomości. “jj R" ‘?v r. b.
w godzinach przedpołudniowych, w ' " J ’-- - -   - Ibywar

ZłoW
przcnsięoiorstwo czyszczeni4

działu Admistracyi i Skarbu, odbywać się bidzie publiczna przez

?~s££s ZZLSm ające, licytacya na wypuszczenie ... (lomńw r z a d o w ^ T ^  
kanałów  w mieście Krakowie, tak  z r  t  . • " y e n , jako
też prywatnych. Czyszczenie to vvinno y  .,7VQk "ujdalćj do 
dnia 15 m arca 1850 r. i przedsiębiorca w u ac poświadcze­
nie właścicieli domów, u których otwory wychodzą, albo
tych, którzy w bliskości tychże otworów realności swoje posiadają, 
iż czyszczenie uskutecznione zostało . 1 ,°Pri . | 5 0’ Poświadczenia 
te winny być potwierdzonemi przez właściw y en Komissarzy Obwo­
dowych. Składający deklaracyą, w ,nien f  -łv kas>e Miejskiej 
vadium w ilości Z łr. 50 m. k ., które po odbyciu superrew izyi, i 
uznaniu wyczyszczenia za dokładne, w raz z nalczytością przedsię­
biorcy przypadającą, zwróconćm będzie- cna szacunkowa od w y­

czyszczenia jednego sążnia bieżącego kanału  lub kloaki naznacza 
się groszy polskich dziesięć. O innych warunkach w biórach w y­
działu Administracyi i Skarbu dowiedzieć się można.

Kraków d. t l  grudnia 1849 r.
V ice  p re z e s ,  J .  P a p r o c k i .

Ż. Sekretarz  P. B u rzyń sk i.

(358) PREZES C. K. SADU WYŻSZEGO. (1 -3 )
Miasta Krakow a i  Jego Okręgu.

W  myśl aąt. 118 Kodexu Cywilnego, do powszechnej wiadomości 
podaje, iż w dniu 17 października 1849 roku, na żądanie Salomei 
z Niklcwiczów (Jwiartkiewiczowej po niegdy Macieju Cw iartkiew i- 
czu , pozostałej w-dowy, zapadł w W ydziale III. Trybunnłu w yrok 
uznający nieprzytomność Stefana C w iartkiew icza, rodzonego brata 
zm arłego Macieja Ćwiartkicwi(-za.

Kraków dnia 33 listopada 1849 r.
B a r t y n o w s k i .

S e k re ta rz , A. G iebułtow ski.

[359] CESARSKO-KRÓL. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
M iasta K rakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, i ż w dniu 20 grudnia i dalszych 
r. b w  domu pod liczby 197 w ulicy Grodzkiej Gm. II. M w godzi­
nach od 9ej z rana do 2ej z południa, sprzedanemi beda przez li­
cytacya publiczny: fu tra , sztychy, obrazy olejne i książki, w spad­
ku po ś. p. Józefie Krzyżanowskim Prezesie Rady miasta Krakowa 
pozosta łe , za gotowa srebrna monete.

Kraków dnia 14 grudnia 1849 r. 
f i -3 )  Marcin Strzelbicki.

I n s e r a t y .
W y sz ły  i sa  do nabycia w księgarni JuliUSia W ildt w Krakowie

GRAMATYKA JĘZYKA POLSKIEGO
przez J ó z e f a  I f f u c z k o i c t i k i e y o  — Cena złp. 5.

MAŁA GRAMMATYKA JĘZYKA POLSKIEGO
przez Józefa Muczkowskiet/o — Cena złp. 3. (356)

(35i) p 0 cenach zniżonych
W ielką MENAZERYE B. A dcinent na Placu przy kościele 0 0 . 
Franciszkanów

w  N ie d z ie lę  tj. dnia 16 . G rudnia  
po r a z  ostatni

od godziny 9 rano do 5 wieczór widzieć jeszcze można.

K urs p ap ierów  publicznych  i p ien ięd zy .
K u rs  k ra k o w s k i z (lilia 15 g ru d . Banknoty 953/4. — Pruski ku­

ran t V / t  — Im peryały  ros. 34 2 2 .— Ruble srebrne nowe. 
Dukaty złp. 20 5.— L isty  zastawne Król. Polsk. 1011/3.
W y w ó z  z ło ta  i srebra z Królestwa Polskiego pozwolony.

K u rs  w ie d e ń sk i z  d n ia  13 g ru d n ia .  Metaliki 9 4 1/4. — Nowa 
pożyczka 83 */a.— Akcye Banku wiedeńsk. 1197. — Akcye Kolei żel. 
l lO 1/^  D u k a ty  a u s t r .  183/. %• S r e b r o  11 ła % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  1 3  C i i r i id n ia .  B a n k n o ty  a u s t r  91 n /  P o l-
skie papiery 96 '/4. -  tL isty  zastawne Król. Polsk. 9c! —'‘Akcye 
koleiżel. K rako .-górno-szląs. 69.

Od E xpedyeyi Czasu.
1) O ile tylko bardzo szczupła liczba nadesłanych nam egzemplarzy' 

pozw alała, staraliśm y się żądaniom autora R o zp ra w y  o G ram aty­
ce Sucheckiego  zadosyć uczynić, Za granicę odeszło. Do miast 
krajow ych przynajmniej 4tą- część odchodzących egzemplarzy Czasu  
dodatkiem rzeczonym zaopatrzono. W  Krakowie rozdano tylko 50. 
Likwidacya kosztów z urzędem pocztowym jeszcze nie nastąpiła.

3 ) Chcąc z koncern tego miesiąca zamknąć nasze księgi rachun­
kowe upraszam y n.n.ejszćm następujących pp. abonentlw  aby za ­
ległe jeszcze n iedop ła ty  z dwóch ostatnich kw artałów  pochodzące, 
bezzwłocznie do biura expedyeyi naszej nadesłać raczyli:
M V  ^ al, ;  /  • Cetnarski (>28) Ntłfco Machów 20 kr. —
Matczynski Józef (160) Horodenka Olejowa 1 z łr . 18 kr. — C zaj­
kowski Jan  (202) Bobrka  20 kr. — Ciepielowski (306) Grodek  
jU ien 44 kr. W ac ław sk i Piotr (426) L w ó w  44 kr. — Krzeczu-

I ™ ™ 0 ™ * 6™ ( 4!’° )  Z a le szc zy k i  25 kr. -  Rozwadowski Antoni 
{O40) G rzym a łó w  1 z łr . 20 kr. m. k.

kwartał. Piasecki Józef (1 1 ) S ęd z iszó w  1 r. 30 x. — JX. 
Zieliński Józef (154) Andrychów  20 x. — Horaczek Józef (223) 
R zeszó w  1 r. 30 x. — W ięcław ski Piotr (382) K ołom yja  20 x. — 
Stański Antoni (647) N. S ą c z  Lipie 30 x. — Znamirowski Karol 
(684) Grodek Lubień 10 x. — Brenner Antoni (691) Chyrów  Gro- 
dowice 10 x. — Tomkowicz Apolinary (695) K enty  18 x. — Schnei­
der (702) N. S ą c z  18 x. — Krzyżanowski Felix (703) Tarnopol 
S łupyki 18 x. — Zagórski W incenty (706) Podhorce  Czechy 25 i .  
monetą konwencyjną;

zaś "dla wyrównania k w a rta łu : W ny Strzelecki Szymon (694) 
R ze szó w ; JO. Książe Sapieha Adam (697) P rzem yśl  Krasiczyn i 
JO. X. Arcybiskup lwowski, po 1 r. 45 x. m. k. z początkiem przy­
szłego roku nadesłać raczą , w którym razie do końca m arca dzien­
nik nasz przesyłać  sie bedzie.

Przeciwnie, następujący pp. abonenci m ają u nas 'p rzew y żk e  
zapisaną:

I I I .  kwartał. P. T. Zardecki Aleksander (280) D rohobycz L u- 
bieńce 40 k r .— Czyźowa (.399) Z a le szc zy k i  Krzywcze 10 kr. — Luix 
(407) D erew acz  W ołkow  25 kr. — Puzyna Józef (418) G w ożdziec  
40 kr. — Brodczak Julian (513) Przew orsk 40 kr.

IV . kwartał. P. T. Ajdukiewicz S tan isław  (393) S ęd z iszó w  
W ilkowice 40 kr. — lir. Z ałuski Jan  (474) Ja s ło  40  kr. — Popiel 
Jędrzej (554) K rzyw c ze  Pianowce zielone 40 kr. m. k.

Teatr Narodowy. Ju tro  w Niedzielę pierwszy raz ZABOBON
(cześć druga K rakow iaków ), Opera w 3ch aktach J. N. Kamińskiego.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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